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Ze wskazsń inlsji prof. ttemmsrera

Kroi .nas; mieć ccrosznie na czcs
Trzeba usunąć polityczne kopanie dołkóiu,

gdy ehodzL o utworzenie budżetu

S d a m w  orz^tzenn
dowcipnego referenta mimsterjalnego

M cm orjal nvsji prof. Kem 
merera w ypowiada cul\ sze­
reg różnych uw ig. tło ty Gżą? 
c\ ch '

układu budżetu.
Naprzyklad zupełnie słusz­

nie preponujc zestawienie w 
budżecie dochodów  wedtug 
ich

źródła i rodzajów , 
a nic jak dotychczas wedrug 
urzędów co  zaciemniało o 
braz. gd\ /  doch ody  jednej ka- 
toporji figurowały w k>lku 
działach budżetu.

Podobnie w wydatkach, k o­
misja proponuje takie ich zc 
stawienie by z łatwością

nawet l"ik  m ógł określić, 
ile państwo kosztuje dana ga* 
łaź administracji we wszyat- 
kicli 3 instancjach, np. .luzba 
zdro\na w starostwach, w o je  
w ód /tw ach  i ministerstwie 

P ro ;ckt proponow anej przez 
pr >f. Kcranierera ustaw \ prze 
widuje również obowiązek 
Rządu wniesienia budżetu do 
p. rlamentu

w tcrmin*e 5 miesięcznym 
przed zak< ńczcnicm bieżące­
go rr-ku budżetowego. przy­
czem minister skarbu w mień 
do prelim.i i a r z a projektow a; 
ne eh wydatków  j dochodów7 
załączyć:

a) bilans aktywów, oasy- 
w ó ’v i rezerw-

b )  z r s t a w  i c n io  d o c h o d ó w  i 
wy datków r ku poprz dn iego,

c) sprawo-rkmię finansowe

t  f  m  
szb .

Jak z pow yższego wynika- 
misja u.wcża budżet za 
g iów nj wyraz pobtyki fśnan- 

spwej Państwa 
dlatego żada- by t'vorzcnic 

budżetu odbyw ało się w ra­
ma cli

niewzruszalnej procedury,
niezależnej od zmiennych tcn: 
dencji Scjśftu i Rządu.

Kończąc memoriał o budże­
cie, kom isja stwierdza, że 3 
inicsiccv calkov icie wcstarcza

na uchw alane budżetu -Jeśli 
usunie się poetyczne kopary-e 
dołków  ; law r^wan e rnHizy 
pcvtjam J“  i dalej przykra, łcc 
niestety, słuszna przestroga:

.,UinożF wić poznstav. R n c 
taif ważnej snrnwy. niezelay 
wdonej z roku na rok, jest to 
uczynić w zględy partyjne ? 
polityczne rzeczą ważniejszą, 
ariżeli dobre  ; ogólny kredyt 
kraju".

Przv przewozie towarów 
kolejami trafiają się nierzad­
ko szkody, za które <xlpow \y  
da skarb kol jow y. A żeby  się 
zabezpieczyć przeciw7' takim 

\. ypadk on  pr sta na w iają
pr. cpisy kolejow e żc a s< ra* 
tą!.a. < dpowiedzialnym  jr s ’ 
ten kolejow icc który za.wi.i 1.

D otąd  by łoby  wszy tko w 
porządku. A le do stwierdze­
nia tej w i,IV potrzeba ścisłych 
dochodzeń, które niestety w7 
wielu wypadkach He sa skru 
■pulatnie przeprawadzcnc.

Pomimo tego przyoR ujc s:ę 
te straty do zwrj tu pracowni­
kowi kolejow em u pr/.ycz; m 
mu się zaznacz?.- iż m oże 
wnieść edw oD nię do wyższej

Z n s k o m i f y  p is a r z  fra n c u s k i i w i a rki p r z y j ś c i e !  Poiskś
C laude Farrere przybył wczoraj a o Warszawy

Syfem przekonany, ie w Polsce powita 
mnie słońce-; m  tem sią n!e zawiodłem

Powiedział na powitanie przedstawicielowi „ A B C "

W a r
fr.rn*

nsow ci na czas pr.zy-

(daw nie i E x p r e s s )
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N A J T A Ń S Z E  ceny 
N A J L E P S Z A  kuchnia 
M A J 0  B F ! T S Z Y bufet 
NAJSMACZNIEJSZE piwo:
o r y g i n a l n e  z  b e c z H i  
O K O C I M S K I E

tU i

W czoraj prźyby 1 do 
szawy znakomity pisarz 
cuski Cllaude l:arrerc

Pierwszy raz wTitamy w na 
>zym kraju wielkiego pisarza, 
którego tak dobrze ..nann z 
jego ksirżcl^i

Po oficjalnych p w ita n i eh 
aa dworcu, ( laude Furrcrc ic 
dzie do INistolu7 Dokoła 
infcresuiacc j jego sylwetki 
w ysoi iego siwego nana zbiera 
sw kilkanaście pań z kol nji 
trancuskicj. Ofiarowują. mu 
kw iatr.

Przedstawicie! . A B C " zbli­
ża sic j prosi o  chwilę rozm o­
wy.

Z  największą ocltolą, pro; 
szę tylko zapytać — brzmi u- 
przcim a odpow iedź.

—  A  więc, co najw ięcej in~ 
Icrcsuic pana w naszym kra 
ju ?

—  Ależ- cala Polska.
—  A  przedpw szystkięm. 

zwyczaje, obyczaje polityka?
—  Tą ostatnia nic interesu­

je sic wcale. Przedewszyst- 
kicm zajm uje mnie historja

Przecie już w 1914 r. pisałem, 
zc niesprawiedliwość rozbio* 
rów  musi być napraw’ :ma.

—  Jakie sa pierwsze wraże­
nia Pana z okien wagonu?

—  M ogę stwierdzić. że nie 
miałem żadnej niespodzianki. 
Spodziewałem się przyjechać 
do kr iju płaskiego- szarego, 
w obec tego że jest jesień i 
takim go ujrzałem. K icdv prze

jcżdżalcm  przez Berlin, gdzie 
nadal deszcz, b- lem przeko­
nany, źe w Polsce powita 
mnie shmee. I na tem sic nic 
zawiodłem-

D okoła czekają rodacy pi­
sarza. chcący z nim poroznu* 
wiać. Składając v, ięc ukłon 
podziękoyy ania. kończym y 

rozm owę.

mstancji, co  jednak nie ma 
m ocy odraczającej zwrot.

Przeciw temu pr stępo”  i.n u 
wystąpił Polski Zw iązek K o ' 
lejowców dow odząc, żc w 
wielu wypadkach przy pisanie 
zwrotu jest Hc.duszncm, a 
praco” nikow i kolejow em u u- 
króca sic jego glod we p ob o ­
ry nieprawnie na szereg mic 
sięcy.

M inisterstwo Kom unikacji, 
odm awiając ż»d  n :-u Polsk ’epo 
Zyvi« zku k o lc jow ców , wNchdo 
iśc c Salomonowe orzeczenie: 
,,w razie przyznan’ a od v da­
niu m ocy odraczającej, nie­
wątpliwie wszyscy pr m ówni­
cy zayesze o d w obywa li by  dc 
do w ) ż.,zych instancyj celem 
uzyskania odroczenia potrą­
ceń. co  przysporzyłoby tym 
wyższym  instancjom  \Dele 
pracy"

Vi icc nic spraw icdliv.'< śc­
iecz -.wiele pracy", przyspo­
rzonej referatowi ministcyial- 
nemu decyduje o losach pra­
c o w n ia  j jego nędzy.

A możeby tak jakąś fik cy j­
ną kwotę przypisać do zwro 
tu dowcipnem u referentowi 
bez m ocy odraczającej? Tak — 
na próbę! Polski Związek K o­
lcjow ców  remenstruje prze­
ciw7 takiemu ujęciu najżyw ot­
niejszej o'zis sprawy, a chy­
ba Pan Minister Rom ocki u- 
chyli to krzywdzące zarządze­
nie.

Popierajds 
L. 0 . P . 19* fl

W piśmie, pośwęconeni ihię- 
cK.ynarodowcj akcji pr/.eciwhol- 
szcwickicj (, La Rcvuc Anti- 
bolcheyicuc 1 znajdujemy 
kawc dane o światowe) aiscji 
wywrotoivcj, kierowanej prze./: 
nicskicws ką międzynarodówkę. 

W e Francji ruch komunisty­
czny rozszerza się w Parvżu, 
Lille i Orleanie. Charai- lerysly- 
czncm jest, że 60 procent wstę­
pujących do partji komunistycz­
nej nie naloty do roboin;ków, 
zatrudnionych w większych za-

Pclski. Znam ją dobrze, i kładach przemysłowych. Akcja

komunistyczna we Francji, pro­
wadzona pod hasłem walki z 
drożyzną, spot! aia się z żywą 

cic- i kontrakcją ryądu francuskiego. 
W  Eełgji komuniści tv?fi’ i ra

j grunt truany, jednakowoż i tu- 
i taj zrktrHaję swojo hzzcjhi.

W  Holandii akcja komuni..ly 
czna spotkała s:ę z zuoclnon' 
niepowodzeniom, r.atoutiast w 
kolonjacb hclonderskich komu­
niści działają inteneywiłiey i zc- 
go ostatnim dcwodcm jesl po­
wstanie tubylców na wyspie 
Jawie.

s l f i  śiieci
W  Szwecji komuniści przygo­

towywać się do wystąpienia 
zbrojnego, lak żc rząd. uzbroił 
policję w Karabiny maszynowe.

W Niemczech, w państwach 
bałtyckich i na Węgrzech zano- 
towano szereg starć z komuni­
stami i każdego prawie dnia 
natrafią policja na zbrodniczą 
•akcję komunistów.

W  Czechosłowacji wykryto 
’.viclka drukarnię, która zc.jmo- 
wala się drukowaniem koruuni- 

! etyczny, h wydaw iret w.
I A w Polsce?...

RsratmrnBJi
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GOŁE KESZCZĘSCIE
Historja bardzo rzewna

Oczom własnym nie wierząc, 
rzeźbiarz zas.yiccil świecę i pa- 
trz\ 1 po cnłcj nracowni wzro­
kiem zlckka ohiąkanym. Obli­
cze poczciwego Wrony, nigdy 
wybitnie przystojne, przypomi­
nało w tej chwili milą lizjogno- 
rmę baranią z oczyma wyłupia­
stemu Było bowiem czcm się 
zdumieć; posagu nic było, ale 
została jego poastawa, z którą 
był nierozerwalnie spoistością 
gipsu zląćzony; gdyby klos 
wyniósł posąg, musiałby wy­
nieść go razem z jego podsta­
wą. Było w tem cos niepojętego 
i przeraźliwego. O ię podstawę 
oparł Wroną głowę podczas 
swojej twardej niemocy; nie 
było na niej Śladów gwałtowne, 
go odrywania figury, w pierw-

! szej bowiem chwili rzeźbiarz 
pomyślał, żc dziki zwierz, w o- 
pnsłcm cielsku stryja jego .mie­
szkający, powrócił i jakby mu 
mało było zniewagi, wyniósł po 
sąg i rnzstrzaskał go na podwór­
ku. Nie zdało mu się to jednak 
prawdopodobnem, gdyż apo- 
plektyczny stryj nic byłby udź­
wigną ł ciężkiej figmy, zresztą 
musiałby był wzruszyć podsta­
wę a z nią i ciężką głowę W io- 
ny.

Napewniejszem wydało się 
>/ronię to, ze z wielkiej żałości 
zwarjowal. Począł obmacywać 
głowę, ponieważ zas nie reago­
wała na dotknięcia lekkie i za­
troskane wyrżnął w nią nagle 
obiema pięściami. Głowa za­
dudniła głucho, jak beczka po

kiszonej kapuście, nic to jednak 
me pomogło do postawienia nic 
złomnej diagnozy.

Obleciał go nagły strach; uj­
rzał, żc na podstawie posągu 
pc zostały lekko widoczne śla­
dy drobnych dziewczęcych nóg, 
jakgdyby figura hez wysiłku i 
bez szkody dla gipsowej pod­
stawy sama z niej zeszła i — 
poszła. Wrona mial mózg po­
tężny i wyniosły, mogła się w 
nim zmicśc!c góra, nie mogło 
się iednak zmieścić to, co się 
stało. Pracownia, dotąd napeł­
niona promicnnością tej uko­
chanej figury, ziała pustką i 
nieszczęściem. Wrona zaczął 
łamać ręce; gdyby każda z je­
go rąk nic miała równej siiy, i 
jedna nie mogła się skutecznie 
bronić przed napastliwą furją 
drugiej, byłby7 sobie którąś po­
łamał, jak wrykalaczkę. W u- 
sza.ch mu dzwoniło, jak w koś­
cie ln"| wieży, szumiało, jak na 
rozhustanem moizu. Stiach

'ego, nic mogąjc niczego pojąć, 
rósł jak na drożdżach.

Nagle usłyszał Wrona, żc je­
go sąsiad jest leszcze w7 demu i 
żc, sądząc z tkliwych okrzy­
ków: „nastąp, ścierwo! —
„cholera, nie krasi!" —  zaprzę­
ga kobyłę do dorożki na nocną 
mordęgę; wypadł więc, ucieka­
jąc przed wiasnem przeraże­
niem, z pracowni i włargnął do 
pnna Walentego.

Musiał mieć nienajgorszą mi­
nę, bo pan Walenty, spojrzaw­
szy na swojego lubego sąsiaaa, 
nieco zdumiał.

—  A panu co się stało? —  
rzecze.

—  Nieszczęście! —  zakrakał 
W rona głucho.

—  W imię Oica i Syna! Fali 
się?

—  Nie! Coś strasznego się 
stało...

—  Gadajżeż pan na miłość 
boską...

—  Fanie Walenty! ja sam n.e

wiem ja nic rozumiem... Fi­
gura wy szła. z pracowni!

Pan \ a’ c»ty Walach, czło- 
v.u?k przenikliwy, umiejący 
szybko wyiraJeźć generalną 
przyczynę spraw napojór nie­
prawdopodobnych, p-'myślał 
krótko, spojrzał wesoło i mru­
gnął prawem okiem ku swojej 
kobyle:

— Schlał się! —  zamruczał.
— Mrugnęła mu kobyła o- 

kicm lewem.
—  I to na fest!
—  Panie Walenty! —  krzyk­

nął Wrona, —  nic jestem pij i- 
nyi r

Dorożkarz
znawcy.

—  H

spoirzał ebiprn

onorowc s:ow7o i
— Przysięgam na Boga!
— To swoją drogą, a próba 

fra j ! Niech no pan chuchnie1 
Nie!... Nie jest pan urżnięty.. 
To by było zresztą zawcześnie...
Więc co dziedzic powiada? __
że Fgura wyszła?

(D. c. n.)


